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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Petersburga, -27 Czerwca.

W  przeszły Wtorek  22. b.  m. o godzinie 3 
z po łudnia  mia ł  u N. Cesarza JMści w zam­
ku kamiennego ostrowu pierwsze pos łuchanie  
przybyły  tu niedawno Kawaler Bagnet, nad-  
zwyezaynv poseł i pe łnom ocny Minister Kró­
la JMci W.  Brytańsk iego i na  ternie p os łu ­
chaniu  z ł o ż y ł  swe wierzytelne 1 istv. Tegoż 
dnia godziną pierwiey d aw a ł  Cesarz JMść po­
s łuchanie  pożegnania Panu Campbell Minist ro­
wi i pe łnomocnikowi stanów Ameryki  p ó ł -  
nocney.

—  Radca Kollegii Borysow  nayłaskawiey 
mianowanym został  kawalerem orderu S. An­
ny drugiey klassv z ozdobami dyiamentowemi.

P e łn ią cy  s ł u ż b ę  w admiralicvi Je ne ra ł -  
Maior G astfer, mianowanym został dyrek to­
rem wydzia łu ob rachu nkoweg o teyże admira-  
licyi.

z K am ieńca-Podolskiego, 2 Czerwca.

P o  dwócli miesięczney prawie suszy która 
tu  ciągle t rwaiąc,  wszystko zdawała "się zui- 
sc7vć, poczęły padać descze i dotychczas ie- 
scze codzień przechodzą.  Usiewy ozime które 
zupełnie b y ł y  w y sc h ły  i żadney nieczyni ły 
nadziei znacznie,  się poprawiły,  a iarzynv nay- 
ohlitsze zapowiadaią żniwo.

Dnia 3 r Mała pada ł  tu descz u lewny przez 
trzy kwadransy; o czwartey z po łudnia  p o k r y ł  
się horyzont czarnemi chmurami ,  z których* 
okropne wypadały pioruny; ieden z tych t r a ­
fi ł  w kościoł  katedralny i znacznie go uszko­
dził ,  a mianowicie schody kamienne poryso­
w a ł  i zapali ł  budowę w wielu mieyscach.  
Pożar  ten iednak prędko b y ł  ugaszony, dzię­
ki czuynosci policyi, która natychmias t  z pom­
pami nadbiegła .
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W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC ZN E.

N i e m c y .

2 IViednia, iĄ Czerwca.
Oddziały gwardyi szlachetney niemieekiey i 

węgitrskiey, które towarzyszyły N. Cesarzowi 
do Pragi, powróciły do stolicy tuteyszey. W  
zaniku roskosznym Schem burskim  czynią iuź 
przygotowania do przyięcia N. Podróżnych po 
ich powrocie, kióry 20 b. m. nastąpi.—  Arcy 
X iąźe R eyuar  i m łoda iego m ałżo n k a  przy* 
byb tu pozawczora i oglądali rozmaite zapro­
wadzenia. Przybycie Arcy X iężney  M aryi Lu- 
d w ik iparmej'isktey? pożniey nierównie aniżeli 
spodziewano się nastąpi. Zawsze iednak m ó­
wią że J. C. M.  ̂ u d a ła  się mź przez Tyrol i 
Salt; burg do Wiednia i 16 b, m. będzie się 
widzieć z N. Oycem swoim w maiętnosci Lu- 
bereck. Tam że ziedzie i X iąże R e y c h s t a d s k i  
syn Arcy Xrężney, równie, też i Arcy Xiąże 
Franciszek 1 wiele innych osob rodziny Cesar- 
skiey. Wszyscy ci goście zabawią w m aję­
tności pomienioney do 20 czerwca, a ztamtąd 
p o p ły n ą  wodą do wsi N u sd ro f niedaleko sto­
licy tuteyszey.— W  przyszłym  miesiącu X iężna  
Parm eńska z synem swoim poiedzie do Baden.

Trzecie Ciągnienie 1 oteryi na teatr Cesarski 
o d by ło  się tu  i 3 b. m . Naywiększa wygrana 
to iest pa łac  i ogrod, przypadła  na num er 
17129 i dostała się Franciszkowi Heygedus w 
Gunz.

F b a n c i u .

2 P aryża, 17 Czerwca.
Minister Spraw W ew nętrznych  przedstawił 

luz Jzbie parów nowe prawo o wyborach, 
przyięte w Jzbie deputowanych.

Xiężna Augnlemska, która w ed ług  etykiety 
dworu nigdy niewyieżdzała injtczey .ua miasto 
iak otoczona znacznym oddziałem gwardyi, 
w tych dniach odw ażyła  się wyjechać sama 
iedna bez wszelkiego orszaku w poieżdzie od­
k ry ty m . Ta okoliczność wielkie spraw iła  na 
wszystkich wrażenie,

Pozawczora widziano tu na rynku St. G er-  
nain biegaiącego człowieka w lichym ubiorze 
i straszącego przechodzących wykrzywianiem się 
1 pogróżkami swoiemi. Zapewniał że iest dru  
gim Luweieui i że wkrótce o większ>ch sie 
lescze rzeczach o mm dowiedzą. P n h ry ia  go 
zaraz schw ytała  i okazało się, że to b y ł  pe­
wny ogrodnik o b łąk an eg o  u m y słu .
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Między osobami schwytanejni z powodu 
ostaliiicl) zamieszek znayduią się: Półków nik
Paicez, Parent niegdyś ollcer, X ięgaiz  thd icr  
uolpis i Sancair de Souligne, len ostatni b y ł  
niegdyś wydawcą iednego z dzienników libe­
ra lnych .

Na przedmieściu St. Antoine zaszło dnia  
wozorayszego zamieszanie w iedney rękodziel- 
111, gdzie robotnicy domagali się o podwyższe­
nie p łacy . Lecz gdy wzięto pod slrażę dwóch 
pod burzycieli, spokoynosć natychmiast po w ró- 
c n a .

W ed łu g  ostatnich doniesień z Hiszpanii p o ­
siedzenia Kortezów m aią  się rospocząć 9 Li­
pca.

Powiadaią ze Xiąźe Decases w tych dn iach  
powróci do  stolicy mteyszey. P rzyięcie  n o ­
wego prawa o wyborach iest przyczyną iego 
powrotu.

W  czasie ostatniego skupienia się ludu przed 
b raw ą St Martin 20 buntowników sk ry ło  się 
b y ło  do fiakrów stoiących na rogu przyległey  
ulicy. Oficer żandarmów, który to widział, 
rozkazał natychmiast woźnicom, aby z fiakra­
mi sweini lechali do naybliźszey kordegardy .

W  gazecie ccdzienney czytamy między m -  
nem co następuie:

>.Dowodcy buntowników mieli zamiar zwró­
cić kupę niespokoynych ludzi ku pałacowi 
1 uilleryiow 1 rozsiawszy w nim tym sposobem 
trwogę, zmusić Króla 1 c a ł ą  N. rodzinę do 
wyiechama z Paryża. Ten wielki i okropny 
zamach przesrtaszył był nawet niektórych 
stronników liberalizmu, tak, że wielu z mch 
wcześnie opuśc iło  posiedzenie, na którem o 
tern zamyśle radzono." (Sądząc z tak znacz- 
ney większości głosów za nowein prawem o 
w yborach , można za pewne twierdzić, że nie- 
m a io  z nich odm ieniło  swóy sposob m yśle ­
nia.)

W ed łu g  ostatniego kalendarza duchowieńst­
wa francuzkiego (Almanach da clerge de 
France} liczą teraz we Francvi 5o dyeceżyi, 
między któremi iest tylko 9 Metropolitalnych- 
pierwiey zaś b y ło  tych  ostatnich 18. Liczba 
mieszkańców wyznania Rzymsko-Katolickiego 
wynosi od 27 do 28 milionów. Parafiy admi­
nistrowanych przez plebanów i wikarvuszów 
iest 20,09(1. Liczono niegdyś w tern Królest­
wie 44 tysiące parafiy i do 5o tysięcy Xięży, 
chociaż ludność kilku milionami by ła  mniev- 
szą. Od nastania konkordatu  1801 roku iest 

■ iescze 15, 5q6 plebamy wakuiącycb. Z liczby 
j 86, i 83 xieźy p e łu iący ch  teraz us ług i kosciel-



== 603
ne, iest 15,539 takich, co przeszło 60 lat maią 
wieku. Uczniów teologii liczą w roku n in ie j­
szym 5,674, a uczniów w różnych zak ładach  
i funduszach przysposabiających się do stanu 
duchownego rachu ią  21,820.

Bankocetle nasze idą w górę: W czora b v ł
kurs ich 70 franków 1 centimów

A l t C  t  I I A.

z Londy nu  i 5  Czerwca,
Posiedzenia i rosprawy Parlam entu  w  spra­

wie Króiowey znowu zostały na czas nie.aki 
odroczone; s ły c h a ć  bowiem że m iędzy wyso- 
kiemi stronami nastąpiły  nowe u k ład y  i czy­
nią nadzieię pom yślnych  skutków. Niewiado­
mo bynaymniey która strona zaproponowała 
te uk ład y  i na czem one zalezą.

W e d łu g  ostatniego zdania sprawy podanego
w niższym parlamencie, wynoszą tei'azuievsze 
długi Królewstw połączonych  Wielkiey Bry­
tanii i Jrlandyi 1 >257,776,674, a procenta 
49,592, i 52 funtów szterhngów.

Towarzystwo tutevsze poprawy występków  
pow oła ło  niedawno do sądu żonę Xięgurza 
ł < at lilie, oskarżoną o rospoczęcie znowu prze- 
dawania k s iąg  zakazanych

N i d b r l a n d t .

z Amsztard imu, i 5 Kwietnia.
Xiężna J.Msć d 'O  ra n g e  i r r o w o u r o d z o n y  syn 

iey są  w pożądanym  zdrowiu.
( W e d łu g  zapewnień gazet Angielskich X ią -  
ze U ełlingto.i ziedzie w c iągu  lata tegorocz­
nego do Belgii dla obeyrzema twierdz na g ra ­
nicach naszych znayduiących się.

H  I s Z P A N I I A .

z M adrytu , 24 Maia.
W  Saragossie także iak i w in n y c h  miastach 
ijestwa pow róciła  znowu pożądana spokoy- 

°osc. Postępki Arcybiskupa tamecznego zo­
stały usprawiedliwione i warta honorowa, któ- 

"iby z iego w ła s n e j  woli s ta ła  k o ło  pa­
łacu  biskupiego iest zdiętą.
* Bilety bankowe Królewskie podniosły  się zno- 
'Vu do 35, a obligacyie obu pożyczek hollen- 

e|,skieh do 34 procentów.
. Kapitan ieneralny F.spoz y  M ina  p o d a ł do 
^ ’■'Zystkich gazet, że  pogłoska iakoby on do- 

llg a ł  się 00,000 plastrów  z katedry iedney

i p rzyw łaszczał sobie w wielu micyscach kas- 
sy  ̂ skarbowe iest zupełnie  fałszywą. Oraz 
tenże J en e ra ł  oświadcza, tż gotów iest w ka- 
zdetn zdarzeniu i każdemu ktoby c h c ia ł ,  nav- 
dokładniey  usprawiedliwić się” z podobnych 
potwarzy i zbic wszelkie dowody przedstawio­
ne w tey mierze.

Oddziały woysk które przechodziły przez 
rozmaite miasta Andaluzyi, pozbiiały wszędzie 
wzniesione ua cześć konstytucyi pomniki. 
Aże te wszystkie kolosy powiększey części 
mczem iuDem n iebyły  iak słupam i z ‘dr zewa, 
rozbijanie więc ich z ła tw ośc ią  się dokonało . 
Teraz iednakże zapobiegaiąc tak ry c h łe m u  ich 
zuisczeniu m aią  bydz z kamienia.

R O Z M A I T O Ś C I .
( W yiniek z O rła  białego.')

K ied y  Zelm er Obywatel Szw aycaryi godny  
t y ć  przy iacielem Kościuszki ostatnią cześć mu 
oddawały i zw łoki iego do rodzimiey sprowa­
d za ł ziemi, lakierni w tedy przem ów ił słowy w  
kole przyiacidł, K azim ierz Brodziński.

Ach! iakże rozrzewnia nas widok dwudziesto 
letniego przyiaciela wieczney u  nas pamięci 
Tadeusza Rosciuszki, przybywającego za zw ło­
kami^ bohatyra Polski, aby obyczaiem naszym 
g arść  ziemi oyczystey na iego rzu c i ł  g robo­
wiec! O czemuż tak wielki przyiaciel, tak 
wielkiego bohatyra wolności Polaków, obu- 
dzać ^iriusi s m u t n e  wspomnienie i e g o  u t r a t y !  Je­
dnakże z męstwem niepoddaymy serca smut­
kowi, bo^ w nieskażoney chwale do czystego 
życia uniósł się duch rycerza naszego, w k ra ­
iny wieczney oyczyzny, iuż od nikogo nie na­
padane; bo s ław a iego w ziemskich św iątni-  
cacli s ławy, a cnoty iego w sercach cnotli­
wych pamiętane b ęd ą .

Szanowny Przyiacielu! m i łą  Europie, d rogą  
W olności,  a naymilszą narodowi Polskiemu iest 
zawsze twoia oyczyzna. Do niey to spieszy 
wędrowiec uymować się cudami natury  i oby- 
czaiami iey ludu, tam to ziemia znana w dzie­
jach W olności,  którey kolumny utwierdza 
m iło ść  Boga, oyczyzny i swobód; na te to 
sk a ły  ku mieszkaniu Twórcy wniesione, do te­
go ludu którego obyczayna prostota w szczę­
śliwe wieki wspomnienia unosi, uciekali się 
m ędrcy  prześladowani, obrońcy praw ludzkich 
uciśniona niewinność, wszystko c isn ę ło  się na 
te góry , nad powodzie i ziemskie ch m u ry  
wzniesione; ta to ziemia w ydała  lub żyw iła  
m ędrców , g ło szący ch  prawdy dla szczęścia
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ludów zbawienne; tam nakociec doczekał się 
gościnności i przyiażni, nasz obrońca wolno­
ści na obu półswerzacb.

Takiego to kraiu mieszkańca, takiego ludu 
obywatela, p rz y w o ła ł  cień Kościuszki na zie­
mię Polską.

Znane ci są szanowny przyiacielu iey losy. 
Często zapewne bohatyr nasz a twóy przyja­
ciel, posyłaiąc  z górney twoiey k ram y west­
chnienia  ku b ra tn im  siedzibom, w yw nętrza ł 
się przed tobą z ich nieszczęściami, kto- 
remi spokoyni niegdyś na swoich p łasz­
czyznach, rozgłosili zię po świeeie! T eraz  
oddaiesz proch iego, ziemi co go rodziła , 
co się n ap i ła  krwi iego. P rzybyłeś  do 
grodu  K rakusa, zkąd niegdyś rozleg łym  po­
wiatom panow ała  Rzecz-pospolila nasza; za­
sta łeś  szczątek ziemi, którą  dawcy pokoiu dla 
śpiących naszych Królów i bohatyrów oddzie­
lili. co niegdyś ich potęgę wspierali i bronili. 
W idziałeś smutne siedlisko cieniów chw ały  
naszey, do którego z różnych brzegów zwozili 
ziomkowie nasi zwłoki obrońców wiary i swo­
bód. Z w yniosłych gór oycow twoich, żadoe-  
mi burzami nie wstrząśnionych zstąpiłeś na 
nasze równiny , zniszczone wszelkiemi nawał-, 
nośc iam i,  z których roie syuów rozsypały się 
na cudze morza i skały , przestraszone cienieni 
oyczyzny zalegaiącym próżną krwią zlane sie­
dliska. Zdziwiony zapew ne by łeś  opow iadaniem 
bohatyra  naszego, że P aw eł możny W ładzca  
P ó łn o c y ,  ledwo ber ło  potęgi swey p o d n ió s ł ,  
pierwszy krok z tronu do Kościuszki u c z y n i ł ,  
rozbił więzy, powrócił niezdatną uiź wolność 
i dobrodzieystw y c h c ia ł  go obdarzyć* Ale iak- 
że więcey zastanowić cię m u s ia ło ,  kiedy na 
ziemi naszey silnieyszy ieszcze potęgą następca 
iego, męty s ta łośc ią  i nieszczęściami Polaków, 
wraca imię, zasiada tron, próżny w czasie na­
sze v woienuey sław y po świecie , i ogłasza z 
niego dziwiące Europę za sad y ,  pierwszy raz z 
tronów słyszane. Godnym b y ł  n a tch n ąć  się 
niemi na tronie, co przez d ług ie  wieki wolność 
szanował, a cudem męztwa ludu i wspaniałości 
M onarchy  wróconym został.

N iem oiem y ominąć porównania ziemi naszey  
ze S zw o icary ią . Prostota tey  kró tk ie j przemoc  
w y  iest iedyrią, iest wzorową.

Przyiacielu nasz! do m niey szczęśliwey ziemi, 
ale co ludu rownego twoiemu przybyłeś! Rol­
nik o jczyznę twoią oswobodził i w s ław ił ,  i 
nasz naród w nagrodę gościnności o b ra ł  sobie 
w prostocie rolnika za króla , i d ług iem  pas­
mem lat potwierdzał potomstwo iego na tronie. 
P rzyby łeś  do ludu co równie iak twóy gościn­
nośc ią  z a s ły n ą ł  i iak twóy p a ła ł  do w olnoś­
ci, którey zawezesne rozwinięcie przywiodło go
0 cierpienie i zgubę; równie iak twóy czci wia­
rę  i o s ta tn i ' w iey sprawie w świątyni obcey 
stolicy* zwycięzki wieniec zawiesił ; równie iak 
twóy nie puszcza się na dalekie morza , ale z 
trzodami i- pługiem swvcb oyców, w ymaga p o ­
żywienia z w łasney swey ziemi ; iak twoy za­
chowuje m i łą  prostotę i d rogo o p łaco n e  przy- 
yviązanie do strzechy oyczystey. Zasta łeś , nas 
goiących dopiero rany po tylu cierpieniach : 
niekwitnie ziemia nasza iak twoia w przem ysł
1 kunszta, bo wiesz iak my i oycoyvie nasi ko­
sy i sierpy na broń zamieniać musieli, bo żyż- 
ne niwy nasze niesą iak twoie skałam i warów 
ne; z świetnieyszych epok naszych , n iceśm y 
prawie uchow ać niemogli prócz ducha narodo­
wego w niewydartych sercach, tymeśmy tylko 
m artwą oyezyznę naszą na nowo życiem n a t ­
c h n ą ć  zdołali.

Utęskniony zapewnie do piękney twoiey k ra i­
ny opuścisz nas;, wrócisz od m ogiły  przyjacie­
la twoiego. W  dzi.eiach bohatyra i w sercach 
naszych żyć  będziesz! Ty! coś jesienne dni ry ­
cerza naszego gośc inną  przyjaźnią rozpogadzał 
coś w .sędziwym wieku spokoyne zacisze opu­
śc i ł ,  ażebyś na dalekie brzegi W is ły  poszedł 
za gars tką  popiołów przyjaciela twoiego.

O g ł o s z e n i e .

Z pow*odu kończącey się półrocznej* p ren u ­
meraty na Jnw alida  Buskiego  z dniem osta­
tnim b. m,, prenutneratorowie co tylko na pier­
wsze pó łroku  byli się zapisali, zechcą  wcze­
śn ie  nades łać  adressa swoie, leśli na drugie 
pó łro k u  prenum erować życzą. Półroczna pre­
numerata z pocztą kosztuie rubli as. 2 2  i 
kop. 5,0. —  W  mieście z dostawieniem do 
domu -26 .

w  P e t e r s b u r g  u .  

w  d r u k a r n i  w o i e n n t y  G ł ó w n e g o  S z t a b u ,  J EGO C F .S B R S K 1 E } M Ś C I.


